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Poznań, 5 kwietnia. Na posiedzeniu izby po- 
"lielskiéj sejmu pruskiego z d. 29 marca, toczyły się, 
Ś*Łzy iunemi, obrady nad budżetem ministerstwa 
'Crawiedliwości. Kiedy w ciągu tych obrad koléj 
Lszła na tytuł VIII, cbejmujący etat niższych są- 

, jśw zabrał głos poseł krotoszyński, Chłapowski i 
'Wezwaniem się swojém wywołał incydentalną dysku- 
'‘"L, o którćj, jako bliższy przedstawiającej interes 

jla’czytelników naszych, szczegółowe dajem sprawo
lanie. , . , x

k Poseł Chłapowski w te przemówił słowa: 
ze:! Panowie 1 Na przeszłorocznym sejmie postawi- 
o4m"był przy niniejszym tytule wniosek zmierzający 

: w'ndo polepszenia losu polskich tłómaczy i do podnie- 
't * isnia w ogóle tego instytutu. Jakkolwiek nic się od 
pliego czasu w tćj sprawie nie zmieniło i odnośna 
(ñn mycya w tegorocznym etacie zupełnie jest taż sama 
tu.T w roku zeszłym, jednakowoż znaczna większość 
¡sen ¡ah zeszłoroczny wniosek mój odrzuciła, nie może 
'’“jodawać mi ochoty do powtarzania go w roku bie- 
,1 (Rozumiałem wszelako, że jest moim obowią 
u tatom, używając wyrazu szanownego preopinanta, 
^»powiedzieć niektóre gorące ale być może na wiatr 
■hp 'rzucone życzenia*) w téj mierze i w kilku słowach 
—-pprz tę panu ministrowi sprawiedliwości przypom 
ni? pięć i raz jeszcze usilnie mu ją zalecić. Chciałem 
iBMakże zadokumentować przy téj sposobności, że przy 
LŁeszlorocznćm głosowaniu nad moim wnioskiem 
-Wszyscy niemal posłowie z W. Ks. Poznańskiego za

,jim powstali, a dwaj członkowie sądu apelacyjnego 
i pmańskiego których w pośród siebie widzieć mie- 
i śmy zaszczyt, zażądali głosu za wnioskiem. Oko- 

1 Hczność ta mogłaby pod pewnym przynajmniej wzglę- 
,' em przekonać pana ministra, że wnioskom przez 

as w téj sprawie stawianym, nie zbywa na wszelkiéj 
odstawie i że zasługują one na nieco większe uwzględ 

'ienie aniżeli go dotąd doznały.
„Z powtarzanych z naszéj strony wniosków w in- 

eresie tłómaczy, mógłby kto wywodzić domysł, że 
•am instytut tłómaczy bardzo jest miły i drogi; otóż 
{ w się ma całkiem przeciwnie. Z największą ra- 
¡ ością powitalibyśmy rozporządzenie pana ministra, 
ltóreby znosiło instytut tłómaczy w W. Ks. Poznań- 

- kićm. Wtedy jednak byłoby zaiste niezbędną, mia- 
" j owanie na urzędy sądowe w W. Ks. Poznańskićm 
lópjoić zależnćm od znajomości obu języków krajo- 

[jch. Słyszymy często z po za stołu ministeryalnego 
Drewnienia, jako bardzo pożądaną jest rzeczą, iżby 
“itednicy a mianowicie urzędnicy sądowi w W. Ks. 

tóe.|rína6skiém znali oba języki krajowe. Jeźli to pra­
żenie jest szczere, należałoby to przynajmniéj czy- 

co na teraz jest możliwe i wykonalne. Nie dzieje 
to jednak. Przy sądach W. Ks. Poznańskiego 

loduje się w téj chwili około 20 asesorów, już to 
Akiego, już to niemieckiego pochodzenia, którzy 
«í krajowe języki posiadają. Otóż czekają oni la- 
,¡R całemi na stałe posady, a przy zdarzających się 
Jeansach dawane bywa pierwszeństwo kandydatom 
•P^Jch prowincyi, nieposiadającym owéj językowej 
Wifikacyi.

os/’ i rzeczywiście pożądaną panu ministrowi jest 
j” roą, ażeby urzędnicy sądowi obu władali języka- 
_ | A niechże wtedy znajomość tych języków będzie 
:gn»5^y obsadzaniu urzędników sądowych uznawana za 
r4 lift 0 P’erwszeństwa, Tymczasem, niestety ! aż do 

‘.Jtku spuszczano to dotąd z oka; mianowicie przy 
izaniu adwokatur całkiem nie uwzględniano rze-

48'/,

aawouatur caiKiem nie uwzgięumauo ize- 
EW.ls^j potrzeby. Przytoczę na przykład, że przy 
>21e śremskiego powiatu, który przeważnie z pol- 

J składa się ludności, trzech jest adwokatów, z 
ani jeden po polsku nie umie. Ludność znaj- 

J Sl? w skutek tego w bardzo fatalnóm położeniu, 
®ogąc bowiem porozumieć się z adwokatami, wi- 

°Da zmuszona znosić się z nimi za pośredni- 
J® tłómaczy, o których uzdolnieniu częstokroć 
^picby się godziło. Dopóki przecież instytut tłó- 
-to .¡7 łes?cze niezniesiony i zdaniem pana ministra 
¿W nie może, należy dbać o to, ażeby ist- 
•^Hłómacze odpowiadali wymaganiom i ażeby ci 

or>'8'nale: „fr°mme Wünsche.“ (Przyp.
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niemiecku czytać i pisać umieli; skoro bowiem nie­
mieckie prawo powiada, że przysięgli muszą umieć 
czytać i pisać, ma się rozumieć, że o niemieckićm 
tylko czytaniu i pisaniu, nie zaś o polskiem lub fran- 
cuskićm mówić może. Jest to już dla tego potrze­
bne, że rozprawy przed sądem przysięgłych prawi­
dłowo po niemiecku się odbywają.

Poseł Rohden zwraca uwagę mówcy poprzed­
niego, że przecież prawo wyraźnie powiada, iż w W.
Ks. Poznańskićm język polski i niemiecki równoupraw- 
nionemi są językami urzędowemi. Z drugićj strony to 
co polscy posłowie zarzucali przewodniczącym sądów 
przysięgłych jest przesadzone, bo mówca mógłby wy­
mienić prezydujących na rokach przysięgłych w Po­
znaniu którzy zapewne posłom polskim nie są nie­
mili. Co do prokuratorów, to zapewnić może, iż tak 
nadprokurator jak prokurator w Poznaniu po polsku 
umieją. Jeźli w pewnćm mieście powiatowćm niema 
adwokata po polsku umiejącego, płynie to z tąd, że 
ci co po polsku umieli, gdzie indzićj przenieść się dali, 
bo nie mieli w dawnćm miejscu dostatecznego utrzy­
mania.

Poseł Niegolewski: „Muszę sobie pozwolić 
odpowiedzieć preopinantowi z tamtćj strony (Hart- 
manowi), który wychodzi z zapatrywania, że Polacy 
muszą umieć czytać i pisać po niemiecku skoro chcą 
sprawować urząd przysięgłych, ponieważ jestto, zda­
niem jego, najpierwsza kwalifikacya na przysięgłego. 
Otóż ta dla przysięgłych windykowana kwalifikacya 
nie da się bynajmnićj prawnie uzasadnić w W. Ks. 
Poznańskićm gdzie i polski język krajowym jest 
językiem-, w każdym zaś razie, możnaby równćm 
prawem domagać się, ażeby w W. Księstwie Po- 
znańskićm żaden Niemiec po polsku czytać i pi­
sać nic umiejący, na przysięgłego nie był powoły­
wany. Niestety wszelako przy wyborze przysięgłych 
żadnego nie ma się względu na znajomość polskiego 
języka; a przecież możnaby z najzupełniejszćm pra­
wem pod tym względem przynajmnićj żądać równo­
uprawnienia. Ponieważ jednak równość nie bywa prze­
strzegana, rozstrzygają więc często o życiu i wolno­
ści Polaka, Niemcy słowa po polsku nierozumiejący. 
Nieznajomość polskiego języka obraca się więc tak 
u przysięgłych jak u sędziów, bardzo często na naj­
większą szkodę Polaków. Mógłbym tu złożyć dowo­
dy przypadków, gdzie ludzie stali pod oskarżeniem 
krzywoprzysięstwa dla tego, że sędzia ani słowa po 
polsku nierozumiejący polską od nich odbierał przy­
sięgę, a to za pośrednictwem tak nazwanego tłóma- 
cza, który, jak się późnićj pokazało, nietylko nie 
posiadał żadnej kwalifikacyi na tłómacza i w tym cha­
rakterze nie był zaprzysiężony, ale nawet w ogóle 
całkiem prawie nieznał polskiego języka. Z tego po­
wodu, Panowie, nie chciał wprawdzie sąd pierwszćj 
instancyi wytoczyć przeciwko obżałowanemu śledz­
twa, ale prokurator apellował od tego dekretu a to 
na tćj zasadzie, że tenże sam człowiek który kwali­
fikacyi na tłómacza nieposiadał, w przytomności te­
goż samego sędziego który słowa po polsku nie¡ro­
zumiał, odebrał już był przeszło 100 przysiąg! Otóż 
pytam was, Panowie, jakże stać musi w takim kraju 
ze sprawowaniem wymiaru sprawiedliwości ? Ileż 
to krzywoprzysięstw musieli tam wywołać sędziowie 
dla tego że krajowego, polskiego języka nie znają, 
kiedy rozumowanie prokuratora mogło być uznane 
za słuszne i kiedy sąd apelacyjny mógł kazać wyto­
czyć śledztwo karne przeciw obżałowanemu? Obża- 

[ łowany stanął w skutek tego przed sądem przy­
sięgłych, gdzie go wszelako niewinnym uznano, po­
nieważ się wykazało, że przysięga fałszywie była 
przetłómaczona. Ale któż mu wrócił owe 6 tygodni, 
które obżałowany podczas śledztwa w więzieniu 
przesiedzieć musiał? Takieto wywiązują się nastę­
pstwa, jeźli się nie pilnuje, żeby prawa jeżyka pol­
skiego były w tym względzie przestrzegane.

„Panowie 1 Zasada dopieroco przez pana ministra
sprawiedliwości wypowiedziana, jako nie można da­
wać pierwszeństwa młodszym, polski język znającym 
urzędnikom, przed starszymi którzy tego języka nie 
znają, jest przy obsadzaniu urzędów w W. Ks. Po­
znańskićm całkiem niewłaściwą. Sądzę, że w W. Ks. 
Poznańskićm przedewszystkićm tego niezłomnie trzy-

którzy tym wymaganiom odpowiadają, odpowiednio 
tćż byli wynagradzani. Ponieważ się to jednak nie 
dzieje, prowadzi taki ułomny stan rzeczy do niewła­
ściwości, z których o jednej -tylko tu napomknę. Naj­
trudniejszą czynnością tłómaczy jest ich udział przy 
publicznych ustnych rozprawach przed sądem przy­
sięgłych. Przewodniczący w sądach przysięgłych, 
którzy w W. Ks. Poznańskiem bywają niestety bar 
dzo często wybierani z pośród urzędników, tylko po 
niemiecku umiejących, przekonali się, że istniejący 
tłómacze nie wystarczają w często zdarzających się 
przypadkach, gdzie zachodzi potrzeba prowadzenia 
rozpraw w obu językach krajowych. Uciekli się więc 
oni do lekarstwa, żeby przy rewizyi spisów przysięg­
łych o ile możności polskie nazwiska wykreślać, a 
nawet pewien prezydujący poznańskiego sądu przy­
sięgłych usiłował niedawno temu postawić zasadę, że 
do sprawowania urzędu przysięgłego potrzeba nie­
zbędnie znajomości niemieckiego języka. Prawo nie 
czyni bynajmniój kwalifikacyi na przysięgłego, za­
leżną od podobnój znajomości, praktyka więc takiego 
warunku stawiać nie może. Na takie przecież przy­
chodzi się pomysły i do takich ucieka się środków, 
kiedy się nie posiada tłómaczy, którzyby byli w sta­
nie zastąpić niedostającą sędziemu znajomość obu 
języków, w których rozprawy odbywać się muszą.“ 

Minister sprawiedliwości, p. Simons, od­
powiada, że rząd wszelakie możliwe zachowuje względy 
w W. Ks. Poznańskićm na stosunek językowy, że 
wszelako niepodobna młodszym kandydatom, dla tego 
tylko, że oba języki posiadają, dawać pierwszeństwo 
przed starszemi. Jeźli się z darzają w niektórych po­
wiatach W. Ks. Poznańskiego przypadki, iż większa 
część adwokatów z Niemców się składa, pochodzi to 
ztąd, że dawnićj mało polskich mieszkańców prawny 
zawód obierało. Obecnie jednak już po kilkakroć 
minister uwzględniał polskich kandydatów przy obsa­
dzaniu adwokatur. Co do napomkniętego zniesienia 
instytutu tłómaczy, nie rozumie minister jakby to 
uczynić było można, chyba że jeden z języków zu­
pełnie byłby wyparty przez drugi.

Poseł Bentkowski: „Pan minister sprawie­
dliwości zaręcza nam, jako w W. Ks. Poznańskiem 
zachowują się wszystkie możliwe względy dla praw 
polskiego języka w zarządzie sądowym. Otóż, Pano­
wie, dopóki dwie mianowicie niewłaściwości w sposób 
niezaprzeczony»istnieć tam będą, to jest dopóki na 
rokach sądów przysięgłych, gdzie o życie i wolność 
obżałowanych chodzi, naznaczani będą na przewodni­
czących tym sądom, a więc na inkwirentów zarazem, 
urzędnicy sądowi wcale nieznający języka oskarżo­
nych o których wolność i życie chodzi, a to nazna­
czani na ten urząd podczas kiedy znajdują się inni 
sędziowie oba języki dobrze posiadający; i dopóki, 
powtóre, kandydaci na miejsca adwokatów nierozu­
miejący wcale języka polskićj ludności której praw 
przecież bronić i którą zastępować przed sądami są 
powołani, będą rozmyślnie otrzymywali pierwszeń­
stwo przed kandydatami którzy oba znają języki; do­
póki, powiadam, dwa te krzyczące momenta istnieć 
nie przestaną, dopóty nie będziem mogli przyznać 
słuszności i prawdy tego co pan minister dopieroco 
powiedział, to jest, że język polski doznaje wszela­
kiego możliwego uwzględnienia w zarządzie sądowym 
W. Ks. Poznańskiego.“

Minister Simons odpowiada, że przy wybo­
rze prezydującycb sądów przysięgłych strona języ­
kowa miana jest także na względzie, ale że i tu po­
wtarza się taż sama zawada o którćj minister raz 
już wspominał, to jest że mało Polaków poświęcało 
się dawnićj zawodowi sądowemu. Teraz zaczyna być 
wprawdzie inaczćj, ale nie sposób jednak najmłod­
szych asesorów naznaczać sądom przysięgłych na 
prezydujących dla tego tylko iż po polsku umieją. 
Skoro znajdą się potrzebne po temu żywioły, będzie 
wtedy można zadość uczynić życzeniom p. Bentkow­
skiego.

Poseł Hartmann (naczelny prokurator przy 
najwyższym trybunale) stara się zbić p. Chłapow­
skiego i powiada między iunemi, że przewodniczący 
sądom przysięgłych zupełną ma słuszność kiedy 
twierdzi, iż prawo wymaga po przysięgłych żeby po
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mać się należy, iż najpierwszym domyślnym przy- i 
miotem kandydatów na urzędy w tóm W. Księstwie 
musi być znajomość obu krajowych języków, i że 
kandydaci co temu najpierwszemu warunkowi odpo­
wiadają powinni naturalnie iść przed wszystkimi inny­
mi , bez względu na starszeństwo. Tylko sędziowie 
obu językami krajowemi władający są w stanie za- 
pobiedz, żeby ludzi niewinnie o krzywoprzysięstwo 
nie oskarżano, i wtedy tylko ujdą sądy niebespie- 
czeóstwa odbierania fałszywych przysiąg z własnej 
swojój winy.“ _

Poseł Bentkowski: „Panowie! Zaczynam od 
końca. Poseł Rohden replikował mi co do prokura­
torów. Jeźlim w istocie prokuratorów nazwał, tom 
się omylił; miałem na myśli adwokatów, jak się to 
z całego związku słów moich pokazuje.*)
$3 „Co się zaś poprzedniego szanownego preopinanta 
(Hartmana) tyczy, wypowiedział on tu tak niesły­
chane, a że jeźli się nie mylę, jest on urzędnikiem 
sądowym, w ustach uczonego prawnika tak niespo­
dziane zapatrywania, iż prawdziwie wątpić mi się 
godzi, czy one po którójkolwiek bądź stronie a mia­
nowicie czy u stołu ministrów znajdą zwolenników. 
Pomijam zupełnie, iż mówca wszystkie powszechnie 
przyjęte wyobrażenia o prawie absolutnóm i spra­
wiedliwości, iż wszystkie argumenta z któremi sam 
może za trzy lub cztery dni występować zechce w 
sprawie Szlezwigu i Holsztynu, publicznie policzkuje, 
twierdząc, jako słuszną jest i sprawiedliwą kiedy pre- 
zydujący sądu stawia zasadę, że osobne i wielkie 
prawa przysięgłych zależne być winny od warunku 
znajomości obcego im języka, i opierając się przy 
tóm twierdzeniu na wywodzie, że prawo oczywiście 
niemiecki język musi mieć na myśli, ponieważ do 
niemieckich odnosi się sądów. Pominę to zupełnie, 
powtarzam; jedno przecież winienem wytknąć sza­
nownemu mówcy. Zapomina on całkiem, że W. Ks. 
Poznańskie do Niemiec nie należy, ale tylko 
do państwa pruskiego; zapomina on, że 
narodowość i język tej krainy zagwaran­
towane są traktatami i że, o ile mi wiado­
mo, traktaty te dotąd nie są jeszcze roz­
darte. Być może iż to nastąpi; mniejsza o to; my 
zaiste wiedeńskich traktatów na powrót do kupy skle­
jać nie będziem pomagali, skoro Wy je rozedrzecie; 
ale do tćj chwili, powtarzam, jeszcze one nierozdarte. 
Jeźliby to miało leżeć w zamiarach rządu, niechże 
nam panowie ministrowie wręcz to oświadczą.1-

Poseł Schottki żałuje, że dyskusya tak nie­
spodziany obrot wzięła. Przyznaje on panu Chłapow­
skiemu pod tym względem słuszność, że w istocie 
tłómacze w W. Ks. Poznańskióm zbyt licho są płatni 
w porównaniu z ważnością swego urzędu. Natomiast 
mówca tak długo będzie musiał powątpiewać o praw­
dzie tego co p. Chłapowski powiedział w przedmio­
cie zasady postawionćj przez jednego z prezydują- 
cych sądów przysięgłych, dopóki nie będą złożone 
dowody na ten fakt tak niezwykły i tak nieprawdo­
podobny. Że poseł Hartmau nie ma racyi, wytknął 
mu to już p. Rohden przypominając, iż oba języki są 
w W. Ks. Poznańskióm równouprawnione. Z drugiśj 
jednak strony skargi polskich posłów na sposób pre- 
zydowania w sądach przysięgłych są przesadzone, 
bo np. tacy sędziowie apelacyjni jak np. pan Thiel, 
Kutzner i kilku innych, którzy oba języki wybornie 
znają, bywają często powoływani do prezydowania w 
sądach przysięgłych.

Poseł Hartmann zaręcza, że nie było myślą 
i zamiarem jego w czómśkoiwiek prawom polskićj 
narodowości ubliżać, twierdzi on tylko, że prawo z 
d. 3 stycznia 1849 o sądach, przysięgłych tak tylko 
może być tłómaczone, iż każdy przysięgły po niemie­
cku umieć winien. Nie ma on wszelako nic przeciw 
temu, żeby to prawo zmienić lub autentycznie obja­
śnić co do tego spornego punktu. Jest on podobnież 
za równością praw w W. Ks. Poznańskióm, ale nie 
chciałby, żeby dla jednego polskiego przysięgłego 
co po niemiecku nie umie, wszyscy inni przysięgli 
niemieccy skazani byli na słuchanie przewlekłych roz­
praw po polsku.

Poseł Chłapowski: „Panowie! Pozwolicie mi 
naprzód dwóch sprostowań faktycznych. Pan minister 
wspomniał, że przy sądzie powiatowym w Śremie, 
który sposobem przykładu byłem tu przytoczył, rze­
czywiście znajduje się przeważna liczba adwokatów 
niewładających polskim językiem. Otóż jest tam w 
ogóle trzech tylko adwokatów, a z tych żaden po 
polsku nie rozumie.

„Twierdzenie posła Kohdena pozwalam sobie o 
tyle sprostować, że wspomniany przez niego adwokat 
który przy sądzie powiatowym w Śremie urzędował, 
a którego znajomość polskiego języka także nie zu­
pełnie była gruntowną, dla tego tylko powiat śrem- 
ski opuścił, ponieważ otwarty w większóm handlowem

•) Po niemiecku prokurator zwie się: adwo­
kat; 3ie^ł«an»flU. (Przyp. Red. Dz.)

mieście W. Księstwa wakans na posadę adwokacką, i 
podał mu sposobność zajęcia korzystniejszego dla 
siebie miejsca.

„Poseł Schottki wypowiedział powątpiewanie o 
prawdzie tego com przytoczył w przedmiocie oświad­
czenia pewnego prezydującego na jednym z sądów 
przysięgłych w Poznaniu. Byłbym rad trzymał się 
maksymy: nomina sunt odiosa, wszelak w obec 
wypowiedzianego powątpiewania zmuszony jestem na­
zwać owego prezydującego w sądzie przysięgłych, 
który z przytoczonóm wystąpił zdaniem. Jestto dy­
rektor sądu powiatowego w Śremie, pan Hartmann; 
niewiem czy on tylko imiennikiem, czy tóż może jest 
krewnym szanownego preopinanta (posła Hartmanna). 
Rozumiem, że nikt nie będzie żądał wyprowadzauia 
dalszych dowodów.

„Panu preopinantowi (Hartmannowi) muszę wresz­
cie odpowiedzieć, że wiadomo nam jest równie do­
brze jak jemu, iż stają często przed sądami, jużto 
w charakterze świadków, jużto w charakterze oskar­
żonych, osoby będące, jak się on wyraża, niemieckie- 
mi Prusakami. Zaiste ani nam przez myśl nie przej­
dzie żądać, ażeby w rozprawach z podobnemi oso­
bami polskiego tylko używano języka. Nie żądamy 
wcale wyłączenia niemieckiego języka z rozpraw są­
dowych i z pewnością nie leży w naszym zamiarze 
chcieć Niemców w W. Ks. Poznańskióm krzywdzić 
w ich prawach; żądamy wszelako, żeby prawa, które 
nam zostały zaręczone, a mianowicie w ustawach 
wypowiedziane równouprawnienie obu języków, były 
wykonywane. Widzimy jednak, że tym prawom zbyt 
często ujma się dzieje i dla tego musirny zanosić 
tu o to skargę. Innego celu odnośne wnioski nasze 
nie mają.“

Minister Sirnons prosi, żeby zaniechać tych 
rozpraw nad faktami, których tu sprawdzać niepo­
dobna. Jeźli prezydujący w sądzie przysięgłych ob­
jawił swoje zdanie;, które mu tu zarzucają, wśród 
narady kolegialnój, w takim razie rzecz ta nie może 
z pewnością tu należeć.

Marszałek izby oświadcza, że ponieważ z ża- 
dnój strony nie postawiono wniosku, można przed­
miot ten opuścić, by przejść do obrad nad następu­
jącym tytułem budżetu.

Na tóm się kończy powyższa dyskusya incyden­
talna.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić radzcy poselskiemu hr. Brandenburgowi w 
poselstwie pruski óm w Londynie order orła czerwo­
nego czwartćj klasy, a dozorcom szkolnym Lamero­
wi w Rogowie i Lidtkiemu w Kąpaniu w powiecie 
toruńskim powszechną oznakę honorową.

Berlin, 4 kwietnia. Dzienniki tutejsze wczorajsze 
zamieściły rozporządzenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych z dnia 30 marca r. b. wydane do wszyst­
kich prezesów naczelnych pruskich w przedmiocie 
zamierzonój reorganizacyi armii pruskiej. Wiadomo, 
że komisya izby poselskiej, którój poruczono zdanie 
sprawy z projektu do odnośnój ustawy, wystąpiła 
nader nieprzyjaźnie przeciw obydwom częściom pro­
jektu rządowego, tj. tak przeciw przefiłużeniu służby 
wojskowej i zniesieniu obrony krajowój, jako tóż 
przeciw nowym ciężarom, które rząd krajowi w ce­
lach wojskowych nałożyć zamierza. Otóż, obawiając 
się rząd, ażeby posłowie w czasie świąt wielkano­
cnych nie rozszerzali niekorzystnego dlań usposobie­
nia w kraju, poleca przez ministra spraw wewnętrz­
nych hr. Schwerina wszystkim władzom, ażeby się 
starały wyjaśniać zbawienność zamiarów rządowych 
i nastrajać opinią publiczną w sposób dla nich ko­
rzystny. Dzienniki liberalne ogłosiły to rozporządze­
nie hr. Schwerina, dodając zarazem do niego uwagi 
karcące w sposób ostry i cierpki niewłaściwe to, jak 
powiadają, postępowanie rządu. Szczególnie ostro wy­
stępuje przeciw rozporządzeniu temu wczorajsza N a- 
tional Zeitung, która zarzuca rządowi wręcz, że 
sposób ten wywierania moralnego przymusu na opi­
nią publiczną i powoływania zbyt w tej mierze po­
chopnych urzędników administracyjnych do obrabia­
nia opinii według widoków rządowych, jest przeci­
wnym zasadom konstytucyjnym i nosi na sibie piętno 
postępowania despotycznego, jakióm w tćj chwili od­
znacza się w tej mierze rząd francuski.

Chełmno, 3 kwietnia. Czytamy wNadwiślani- 
nie, że w przeszłą sobotę odbyły się w Chełmży 
wybory deputowanych landszaftowych. Pomiędzy 3 
wybranemi jest jeden Polak w osobie p. Leona Ry­
bińskiego z Dębieńca, który deputowanym na powiat 
grudziądzki wybrany.

— Tenże Nadwiślanin dopósi: „W Frauen- 
burgu umarł dnia 25 marca ks. TóodorHoppe, pra­
łat warmiński i najstarszy z grona warmińskiego du­
chowieństwa, rodził się bowiem w lutym 1774 roku 
w Jezioranach w Warmii. Zmarły prałat był prze­
szłego wieku (1795—99) nauczycielem przy tutej-
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szym zakładzie kadetów, który podówczas, pierwej 
nego trzymając się urządzenia i wyraźnego oświi1 
czenia Fryderyka II, mieścił 50 protestanckich i 5 
katolickich synów szlacheckich z Prus Zachodnich 
Południowych. Młodzież katolicką brano podówen 
z szlachty kaszubskiój, mianowicie z szlachty zaściai 
kowej, (zagonowój), w jaką liczne kolokacye kaszo] 
skie do dziś dnia jeszcze obfitują. O tym poboi 
kadetów wieleby powiedzieć można: brano czasi 
i podstępem a nawet i uwożono gwałtem, na ówc« 
sny sposób werbunków wojskowych, dość że pobć. 
ten wychował wielu Niemców z polskióm nazwiskien)1
osobliwie w armii dziś napotykanych.“ rzen

— W Pelplinie klerycy najwyższego kursu mi^ 
w palmową niedzielę odebrać święcenie dyakonatti J®“. 
w wielką sobotę mają przyjąć święcenie kapłańskiJ5^

NIEMCY. $
Dnia 24 marca na posiedzeniu sejmu niemiecku 

w Frankfurcie przyszły pod uchwały wnioski wię| 
szóści wydziału do sprawy hessen-kasselskiój. 'Więl 
szość była wniosła, ażeby podanie izby hessei 
kasselskićj o przywrócenie konstytucyi z roku 
złożyć do akt, nie uważając tśj izby za kompeteati 
do postawienia tego żądania w sejmie niemieckii 
Otóż więc wniosek ten większości wydziału przyjęt 
ogromną większością; tylko Prusy i jeden głoszbi&iraż 
rowy głosowały za mniejszością wydziału. Po uchuM' 
leniu pomienionego wniosku poseł pruski oświadczć1-’ . ’ 
że rząd jego nie przyjmuje na siebie żadnego ob/ażi 
wiązku, jakiby uchwała ta na niego włożyć mogli’™1 
a oświadczenie to równające się nieuznaniu prajto 
mocności postanowień sejmu, wywołało uchwałę zg/zu< 
madzenia zapadłą na wniosek posła prezydyalnen01 
austryackiego, iż Zgromadzenie oświadcza, że wsip1 
stkie rządy związkowe obowiązane są uznać pomM11 
nioną uchwałę sejmu niemieckiego. Czas kfalm™ 
ski w ten sposób zbiera treściwie wagę, tego wypadki

„Ważność tćj uchwały nie wypływa bynajmni 
ze sprawy, która ją wywołała, bo takowa w ogóle?*0 
polityce europejskićj żadnego sama przez się nieci'0” 
znaczenia, dotykając jedynie wewnętrznych stosuj1 
ków małego kraiku; nie wypływa ona również ztegcl 
że wyrok sejmu niemieckiego podniesie jeszcze n«1 
popularność tój instytucyi, bo niepopularność ta stal1 _ 
się niemal przysłowiem w Niemczech; lecz że spraw1(1! 
ta dała powód do silniejszego niż kiedykolwiek ii ’( 
tąd wybuchu antagonizmu obu mocarstw niemieckie rz 
Proces heski był tylko polem walki dla Austryi 1 
Prus jako wyobrazicieli dwóch przeciwnych sobie kii 
ranków politycznych, które już niejednokrotnie 
stępowały do boju. Nie tyle szło tutaj o prawo pi 
bliczne, co o przewagę w Niemczech. Austrya maj 
po sobie większą część rządów, zwyciężyła, lecz Prus 
zamiast kapitulować jak w Ołomuńcu, podniosły» 
raźny bunt i wypowiedziały posłuszeństwo uchwali 
Związku. Gdyby Prusy były państwem małóm,i 
żnaby egzekucyą zmusić je do uznania uchwał «i; 
szóści, ale stanowisko Prus nie pozwala pomyśleć 
ich upokorzeniu. Oświadczenie pana Usedoma j( 
jądrem uchwały z 24 marca, sprawa kasselska tylko 
łupiną. Mniejsza o to, czy mało lub wiele użj«^ 
będą swobód konstytucyjnych w Kasselu, czy ustaj 
z r. 1852 dozwoli dogodniój niż ustawa z roku 1“ 
darzyć lennictwami synów elektora, czy skutki; 
niechęci ku Prusom nastąpi rozwód jednego z 
z księżniczką praską, i czy minister Hassenpffl 
wróci do władzy bez względu na zaoczne wyroki i 
dów pruskich i na sprawę z pewnym księciem P‘|!' 
nowatym elektora; tu idzie głównie o następst’! 
deklaracyi pruskiój, a hardziój jeszcze o zasadę Jj 
Następstw dla Hesyi może nie będzie żadnych __ 
lud heski zapewne nie pomyśli nawet o korzystał, 
z opieki Prus; ale deklaracya ta wypowiedziamip 
jawnie i głośno posłuszeństwo sejmowi niemiectyO 
mu, rozbiła jedność Związku. Przestał on już 
nieć dla Prus; pytanie teraz, czy Prusy na tem 
zatrzymają, lub czyzechcą dokonać dzieła zaczęt' 
już podczas wojny włoskiój, to jest zagarnięcia! 
swoję supremacyą drobnych księstw, do czego 
rżał projekt dowództwa nad wojskami związku«6 
Oświadczenie posła pruskiego w Frankfurcie 
rało się niewątpliwie na wyraźnych poleceniach 
nych mu z Berlina; nie było więc protestacyą jł 
Iową, przemienną, lecz zasadą objawioną, 1 KJfJr 
służyć będzie za podstawę dalszego postęp«« Uf 

Niemiec i Austryi. R

; I'ta

rządu pruskiego w obec Niemiec i 
stępowanie to wpłynąć mogą tak dobrze

........ jak i"zewnętrzne, obrót polityki europejskićj, _ 
wnętrzne, a między temi wpływy stowarzyszeni^ 
rodowego koburskiego. Następne wypadki 
zapewne, jaką donośność praktyczną będzie ml 
klaracya p. Usedoma; przypuścić bowiem mepo“.^ 
aby się skończyło na zaciągnięciu tak jój jak0 
stępnego wniosku posła austryackiego w Pr° 
obrad związkowych, jako przyszły „drogocenni 
teryał.“



FRANCY A.
'^Parvi 1 kwietnia. Gwałtowność polemiki,' którą

5 ‘ti(ie dzienniki angielskie, bez różnicy stronni-
T rozpoczęły przeciw rządowi francuskiemu, prze- 
CZli'7i wszelkie wyobrażenie; wybuchy ich gniewu i 
latMości nie mogłyby być większe, gdyby nawet

Tia z Francyą w otwartój były wojnie. Wszyst-
° jednozgodnie do tego, aby rząd zmusić do 
,8ei! owczego i czynnego oporu przeciw wcieleniu Sa-

, iri i do zorganizowania koalicyi europejskiój. 
i chodzi im właściwie o Sabaudyą; sam czyn przy- 

ia daleko mniej ich rozjątrzył, bo Francya
■ i wielkich pożytków mieć nie będzie, jak raczćj 

W,,., j nieco kręte drogi, któremi rząd francuski 
jt do swego celu. Zdaje się, że hrabia Persi- 
poseł francuski w Londynie, bądź w swojćm 

11U bądź w imieniu rządu, dał uroczyste zarę- 
ie ministrom, że jeźliby się Anglia nie sprzeci- 
t przyłączeniu Sabaudyi i Nizzy, natenczas ce- 
niezawodnie odstąpi Szwajcarom trzy północne 
J tego kraju. Że podobne zaręczenia, zapewne 

«, dane były także w Paryżu przez ministra 
WYenela, a nawet przez cesarza, to nie ulega 
■tpliwości i okazuje się już ze słów owśj przemowy 
arskiśj do deputacyi sabaudzkiej, w którój cesarz 

Je przyznał, że z początku miał zamiar coś 
ij uczynić dla Szwajcaryi. Teraz zaś, bądź to
Sabaudyi na smutną ostateczność podziału nie

Srażać, bądź tóż z innych przyczyn, rząd francuski 
'fhienił, jak wiadomo, całkiem swoje zamiary i nie 
’ Ikonie myśli odstąpić owych trzech okręgów, ale 
"’¡rzuci nawet stanowczo wszelką chęć mięszania się 
! ocarstw obcych do jego układów z rządem związ­
anym. Rząd francuski przystaje tylko na dzierżenie 
3?tadyi pod temi samemi warunkami, pod któremi 
“ Piemont posiadał, to jest pod warunkiem zneutra- 
luwaiiia owych trzech okręgów w czasie wojny.

szakże Szwajcarya w powtórnej protestacyi swojej, 
i1 ko też w depeszy z 23 marca ministrowi Thouve-
6 iwi wręczonej?, o którój wspominaliśmy wczoraj, 

rymuje, że taka rękojmia ze strony Francyi by-
marnćm tylko złudzeniem i domaga się, aby

81 Europa dała wszystkie te rękojmie, które ona 
1 , bespieczeństwa swego za konieczne uważa, tj. 
,io statu quo, albo tóż przyłączenie trzech okrę- 
j,ił do związku szwajcarskiego. Takie teraz położe­
ni rzeczy, które, jak spodziewać się należy, wkrótce 
A rozstrzygnie. Wzmiankowany wczoraj zamach 

lotników szwajcarskich na pogranicze sabaudzkie 
powiódł się; było ich przeszło 300 emigrantów 
udzkich i demokratów genewskich, którzy, opa- 
iwszy dwa parostatki, chcieli lądować na połu- 

em wybrzeżu Lemanu i zająć miasteczko Tho- 
.. Dzienniki francuskie twierdzą, że ich Sabaud- 
[cy odparli, a rząd kantonalny genewski, którego 
Tość głośno potępiła wybryk przedwczesny, kazał 
kilkudziesięciu uczestników owój wyprawy przy­
lać. Mimo to wystósował minister Thouvenel 
¡o cierpką notę z tego powodu do rządu szwaj- 
iego. Ponieważ przedewszystkićm lękają się mo­

WIELKA WYPRZEDAŻ.
Ażeby Szanownćj Publiczności dać sposobność do ta­

kiego zakupna, sprowadziliśmy znaczny zapas Bławatów, 
aconetów, Materyi fantazyjnych i Szalów, i wystawiamy 
kowe po nadzwyczaj tanich cenach na sprzedaż.

Zarazem dodaliśmy do powyższych starsze nasze zapasy 
kateryi wszelkiego gatunku mianowicie płaszczyków i sprze- 
^ajemy takowe znacznie niżćj cen mwentury.
; Wyprzedaż rozpocznie się we wtorek dnia 10 h. m. 
i Poznań, w kwietniu 1860.i Meyera Falka Następcy
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carstwa, żeby rząd’ francuski nie [rozciągnął daléj 
zasady przyłączenia, dla tego przesłał podobno mi­
nister Thouvenel obszerną' depeszę!do wszystkich 
poselstw francuskich za granicą, w którój zastanawia 
się nad położeniem i znaczeniem poiitycznóm Belgii, 
jako tóż stosunkiem jój do Francyi i stara się uspo­
koić wszelkie powstać mogące pod tym względem 
obawy, twierdząc, że utworzenie królestwa belgijskie­
go, jako państwa neutralnego, było całkiem w inte­
resie Francyi, i że tego mądrego dzieła dyplomacyi 
francuskiój z roku 1831, rząd cesarski naruszać nie 
myśli. Obok tego podobno zawiadomił rząd francu­
ski dwory zagraniczne o postanowieniu swojóm od­
wołania nie tylko swego wojska z Lombardyi, ale i 
załogi z Rzymu. Cesarz przyczynił się, jak mówią, 
najbardziój do pomyślnego skutku układów między 
stolicą apostolską a Neapolem; wiadomo bowiem, że 
poseł sardyński w Neapolu Yillamarina zaprotesto­
wał przeciw wkroczeniu wojsk neapolitańskich w gra­
nice państwa Kościelnego, wszakże słychać, że na 
energiczne przedstawienia z Paryża, gabinet turyń- 
ski postanowił nie tylko cofaąć swoję protestacyą, 
ale zobowiązał się nadto, że nie wkroczy do Marchii 
ani do Umbryi i nie będzie popierał żadnych rozru­
chów w państwie Kościelnóm. Nie łatwo przyszło 
podobno rządowi sardyńskiemu dać to przyrzeczenie 
gdyż pomijając klątwę, doznał świeżo dotkłiwój obrazy 
od władz rzymskich; w mieście Pesaro zrzueono sar­
dyńskiemu konsulowi herb sabaudzki nad drzwiami 
jego domu umieszczony, na rozkaz papieskiego de­
legata monsignora Bella. Wbrew twierdzeniu więk­
szej części dzienników dzisiejszych, jakoby układy 
rządu papieskiego co do obsadzenia państwa Kościel­
nego wojskiem neapolitańskióm całkiem już były k- 
kończone, zaręcza Patrie, że król Ferdynand nic 
stanowczego jeszcze nie powiedział i z obawy przed 
własnemi poddanymi chce się trzymać jeszcze syste­
mu wyczekiwania. — Zdaje się, że rząd francuski 
nie pozwoli ogłaszać bulli ekskomunikacyjnój, dzisiej­
szy bowiem Monitor przypomina publiczności za­
strzeżenia konkordatu, że żadnój buli, breve, res­
kryptu, mandatu, prowizyi, ani tóż innej ekspedycyi 
od stolicy apostolskiej pochodzącój, nawet tyczącój 
się osób prywatnych nie wolno we Francyi odbierać, 
ogłaszać i wykonywać bez poprzedniego zezwolenia 
rządu.

— W tych dniach umarła w Paryżu marszałkowa 
Lewicka z domu Sierakowska.

ANGLIA.
Londyn, 3 kwietnia. Na posiedzeniu izby wyż- 

szój z 27 marca lord Wodehouse, podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych, potwier­
dził wiadomość o podpisaniu preliminaryów pokoju 
pomiędzy Hiszpanią a Marokiem. Tegoż dnia w iz 
bie niższój oświadczył poseł Kinglake,.iż w sku­
tek zadowalniającój mowy lorda Russell, mianój dnia 
poprzedniego, wniosek swój w sprawie sabaudz­
ki ój odkłada na późniój. — Na wczorajszóm po­
siedzeniu izby niższój lord John Russell przed­
łożył dalsze dokumenta tyczące się Sabaudyi, pomię­

dzy niemi odpowiedź Anglii na depeszę pana Thou- 
venel. Sekretarz stanu spraw zagranicznych oświad­
cza w tój odpowiedzi, iż Anglia zamierza osobno za­
trudnić się sprawą szwajcarską, i że zgadza się na 
możebne odwołanie się do konferencyi. Lord J. Rus­
sell spodziewa się od cesarza Napoleona zadowalnia­
jącój deklaracyi, i oświadcza w końcu, iż radził kró- 
lowój, aby uznała wcielenie Toskanii, Modeny, Par­
my i Romanii do państwa sardyńskiego.

— Projekt do prawa, na mocy którego podatek 
od dochodu ma być podwyższonym o 10 D. na funt, 
szt., przeszedł 31 marca w izbie niższój; izba wyższa 
przyjmie takowy również niewątpliwie, tak iż pro­
jekt ten niezwłocznie zostanie prawem obowiązuj ącóm.

HISZPANIA.
Madryt, 4 kwietnia. Telegram z daty tój donosi, 

że jenerał-kapitan wysp Balearskich, jenerał Ortega, 
chciał zawiązać konfederacyą wojskową aby wynieść 
na tron hrabiego Moutemolin. Zatóm Ortega z woj­
skiem będącóm pod jego rozkazami wsiadł na okręty 
i wylądował w Tortozie, ale skoro wojsko poznało 
zamiary jenerała, odmówiło mu posłuszeństwa, a je­
nerał przed własnóm wojskiem musiał uchodzić. Je­
nerał Concha z wojskiem przez rząd wysłany został 
do Tortozy. Hrabia Montemolin jest synem Don Kar- 
losa, urodził się r. 1818.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 5 kwietnia. Od dwóch dni obiega, tą. rażą bardzo 

stanowczo występująca pogłoska, że naczelny prezes W. Ks. 
Poznańskiego, pan Puttkammer, który zresztą wciąż jeszcze 
ciężką ma być złożony chorobą, otrzymał uwolnienie od służ­
by rządowej, przy czem nadany mu został, w nagrodę długo­
letniego sprawowania wysokich urzędów, tytuł Ekscellencyi. 
Pogłoska dodaje, że ma podobnież niebawem nastąpić zmiana 
osób na kilku wysokich urzędach administracyjnych w W. Ks. 
Poznańskiem.

— Pomiędzy bydłem rogatem w Bledzewie, powiecie odo- 
lanowskim, wybuchła zgorzelina śledziony, w skutek czego 
miejsce to uległo zwykłym środkom ostrożności.

— Niemiecka Gazeta Poznańska podaje niektóre daty 
statystyczne, z których następujące wyjmujemy: Miasto Po­
znań posiada obecnie 29 praktycznych lekarzy cywilnych, 7 
chirurgów, 4 dentystów, 1 infirmiera, 7 aptek i 34 akuszerek. 
Prócz tego lekarzy wojskowych, jako to: jeneralnego lekarza 
5 korpusu, tajnego radzcę zdrowia dr. Ordelina, 7 lekarzy 
sztabowych, 12 asystujących i 4 lekarzy ochotników, którzy 
jako tacy odbywają swą służbę wojskową. Z lekarzy i chirur­
gów rodziło się 11, z akuszerek 4 przed rokiem 1800; najda­
wniej praktykujący rozpoczął swą praktykę w roku 1812. 
Z lekarzy asystujących i lekarzy ochotników 12 nie skończyło 
jeszcze lat 30. Z innych lekarzy i chirurgów tylko 5. Od 30 
do 40 lat ma 7, od 40—50 lat 17, od 50—60 lat 7. Nad 60 
lat ma 11.

Dla okolic kaszubskich powiatu człuchowskiego itd. gło­
dem dotkniętych złożono dotąd na ręce Redakcyi:

Z przeniesienia 156 tal, 16 sgr.
Ksiądz Klajner z Dubioa 3 tal. — Ksiądz H. z D. 1 tal.

Sprostowanie.
W numerze wczorajszym Dziennika na stronicy 1, 

włamie 1, w wierszu 7 od dołu, zamiast:
„od miesiąca stycznia do miesiąca września“ 

czytaj:
„od miesiąca września do miesiąca stycznia.“ 

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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•fowłeszczeńie. [343]
Listy zastawne W. X. Poznańskiego 

4% Nr. 30/1756 Grabowo powiat Wrze­
siński na 100 tal. wraz z kuponami od 
św. Jana 1856 do Bożego Nar. 1860., 
Nr. 87/4396 Przytoczna powiat Babi- 
mostski na 25 tal. wraz z kuponami od 
św. Jana 1856 do św. Jana 1857

również list zastawny W. X. Poznań­
skiego 3’/a%, Nr. 36/1082 Wargowo 
pow. Obornicki na 20 tal. wraz z ku­
ponami od św. Jana do Bożego Nar. 
1858 r.

wedle podania gospodyni Cecylyi ¡Els- 
nerowój w Zaborowie powiatu Babi- 
mostskiego przy pożarze ognia w domu 
dominialnym w nocy od 31 paździer­
nika do 1 listopada 1856 r. się spaliły.

Każdy, któryby w posiadaniu tych 
listów zastawnych znajdować się mógł, 
wzywa się aby się do uzasadnienia 
swoich pretensyi w terminie na dzień

6 lipca 1860 przed południem o 
godz. 11

przed ur. Crousaz, radzcą sądu powia­
towego w izbie instrukcyjnój wyznaczo­
nym zgłosił, inaczój bowiem całkowi­
tego umorzenia wspomnionych listów 
zastawnych oczekiwać może.

Poznań, dnia 10 grudnia 1859. 
Królewski Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.

Nakładem Łiadwifesa HEeras- 
Imcltft w Poznaniu wyszła

MOWA
o stanie E&ościoła w Polsce

miana
na kongresie stowarzyszeń katolickich 

w Niemczech w Fryburgu dnia 15 
października 1859 

przez
ks. A. Prusinowskiego.

Cenal5sgr. [658]

Prawdziwa ameryJkań" 
ską feuknrudzę ,, koński 

jako tóż i wszelkie inne
nasiona polecaS. Calvary w Poznaniu

ulica Szeroka.[656]

Wiadomości handlowe
Stowarzyszenie kupieckie w Po:

Dnia 5 kwietnia. Zllij

Koncert pasyjny zacznie się 
w piątek nie o 5tój, lecz dopiero wie­
czorem o 7 godzinie.
[663] Dyrekcya Towarzystwa Śpiewu.

Kosie tuczne bydło jest na 
sprzedaż w Kom. Wiatrów pod 
Wągrowcem. [660]

Klacz gmada jest 
do sprzedania przy ulicy Ma- 
gazyuowój nr. 12. [662]

Folwark z 200 mórg dobrój zie­
mi składający się, % mili od szosy 
gnieźnieńsko - poznańskiój, z dobremi 
budynkami, jest do sprzedania 
lub wydzierżawienia natych- 

wskaże kupiec CJro-miastowego ;
Cisowski w «íanówcu. [659]

Dominium ISzięczyn pod Ponie- 
cem sprzedaje następujące nasiona ostat­
niego zbioru, gwarantując za ich kieł­
kowanie:
Pohla ćwikłg olbrzymią funt po 7 sgr., 
, za centnar 21 tal.
Ćwikłg talerzową (Tellerriłbe) po takich

samych cenach.
Brukiew (Unterriibe) funt po 8 sgr. 
Kapustg włoską funt po talarze. 
Zielonogłówkową [ marchew olbrzymią 

funt po 8 sgr.Czerwoną ___t„
Sałatg głowiastą funt po 15 sgr.
Groch cukrowy funt po 4 sgr.
Groszek karłowaty (Zwergerbsen) funt 

po 4 sgr.
Ziarnka ogórkowe łut po 1 sgr. [657]

GUANO ,l649]
prawdziwie peruwiańskie 
w znanej doskonałej dobroci poleca jak 
najtaniejspedytor Maurycy S. Auerbach

kantor przy ulicy Dominikańskiój.

Handel nasion Jerzego Pohl w Wrocławiu
ulica Flżhiecka nr. ÍB

poleca na wiosenny wysiew swój wielokrotny skład wszystkich dla gospodar­
czych, ogrodowych, leśnych i kwiatowych zakładów się tyczący.

Przed wszystkiemi nasionami Pohla olbrzymia ćwikła dla paszy bardzo 
pożyteczna, która z morgi 3—400 cent, wynosi, za funt 15 sgr.; prawdziwa 
angielska, biała, zielono-głowiasta, olbrzymia marchew, do 8 funtów ważąca, za 
funt 15 sgr.; trawne nasiona do zakładów miejsc zielonych funt po 5 sgr., jako 
tóż do zakładu łąk 5>/2 sgr.; prawdziwą francuską lucerng funt po 9 sgr., naj­
lepsze i nowsze gatunki włoszczyzny i najwyborniejsze nasiona kwiatów.

Katalog wszystkich tych nasion przesyłam na każde żądanie franco i za

Przybyli do Poznania.
Dnia 5 kwietnia.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielżyński 
z Kotowa, Wierzbiński ze Starego, Łubień­
ski z Kiączyna, Nieżychowsbi z Granówka, 
pani Chodacki z Czarnegosadu.

Hotel du Hord: Właściciel dóbr Krzyżański ze 
Sapowic, panie Baranowska z Rożnowa, 
Siemiątkowska z Wojsławic, akademik hr. 
Grabowski z Wrocławia, inspektor Fiedler 
z Halli.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Opitz z Łowęcina, kr. naddzierż. Bnrghardt 
i panna Burgbardt z Węglewa, kunował 
Schwanefeld z Berlina, kup. Busske z Wro­
cławia.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Walz 
z Góry, nadkontroler Skopnik z Wągrowca 
dzierżawca Ciemierski i inspektor Dymiński 
z Biecbowa.

¡Tyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Sperling z Kikowa, Rosenau z Brustowa, 
pani Jachymowicz z Trzemeszna, sędzia p. 
Moellenhoff z Wolsztyna, adwokat Schlacke 
z Rogoźna, kupcy Giese ze Szczecina, Hau 
z Wrocławia, Schade i Meyerwitz z Ber­
lina, Sickel z Londynu, Aufrecht i Pietsch 
z Wrocławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
baron Winterfeld z Mur. Gośliny, Luden- 
dorff z Krzesiewnicy, baron Winterfeld z 
Główny, kr. naddzierżawca Martiui z Łu­
kowa, insp. Schindowski z Karłowic, kup. 
Loewe z Rogoźna.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciel fabr. Mit- 
telstaedt z Aleksandrowa, kupcy Grynwald 
ze Szczecina, Saul i Keil z Berlina, <Szek- 
baeh z Moguncyi, Hogenfort z Frankfurtu 
nad Menem.

Hotel Paryski: Kapitalista Rakowski z Wro­
cławia , i inspektor gospodarski Seifert z 
Wrześni.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Tscbuscbke 
ze Sierakowa, oberżysta Weber ze <Sremu, 
nadleśniczy Weber z Borzęciczek, aptekarz 
Jensch ze Skoków, mechanik Wabi i oby­
watel Ciecierski z Warszawy, pani Zych- 
lińsita z Tarnowa, obywatel Feldmanowski 
z Osieka, kupcy Oettinger z Rakoniewic, 
Baron z Goetzenbruch, ob. Wolff z Mosiny.

Pod Trzema Liliami: Ins. gosp. Fiedler zKar- 
łowic.

Pod Barankiem: Właściciel dóbr Brzozowski 
z Michałowa, gimnazyaści Kunik i Turko­
wski ze Świdnicy.

W mieszkaniu prywatnem: St med. Sakowicz 
z Berlina, ulica Wrocławska 33.

Zyto: przy nieznacznym obrocie ceny 
mały się nieco mocniej, na kw.-maj 4] 1 
maj-czer.-lipiec 43’/«—%, maj-cz. 431/ j 
Okowita: obrot słaby, ceny utrzymA 
na wczorajszej wysokości, w miejscu bei 
czki 15%,—%, z beczką na kwieć, lfii 
16%—%, czer. 17 tal. pł. 11,1

Berlin, 4 kwietnia.

denni

Pszenica: obrot ograniczony, w mitin, 
szefli 63—71 tal. wedle jakości.; Żyt0
znaczny, ceny prawie te same co wi limiejscu'2000 'funt. 481/4—49, na wiosenJM* 
Stawę 47%—’/,—% pł. 47’/« żąd., maj/jjseS 
47%—’/, pł. 47% żąd., cz.-lip. 47’/ 
47%—%—48, lipiec - sierp. 47%_3/4 y1
Jęczmień: wielki 25 szefli 39—44 
Owies: ceny nie wiele się zmieniły, ,, 
scu 1200 funtów 26—30, na wiosenna / 
wę 27% — %, maj-cz. 27%, cz.-lip. 28i/,,jP, 
pł. Olej rzepiowy: ceny spadły, w ni/1 
100 funt, bez beczki 10%, żąd., na kw, 
10%—%«, maj-cz. 10%—%, wrz.-paź, luLm 

tal. pł. Olej lniany: ■»

We

m

tai. pi. Ulej lniany: w miejscu IOG 
maj-cz. 10% tal. pł. Okowita: obrot ogi 
-------  ------ — zmienione, wżQ|y

obei
czony, ceny mało co 
80% Trail, bez beczki 17%,, z beczka fi“ , 

-%, na kw.-majl7%—’/«—%, maj-cz. li 
c.zer.-lin. 17%-% pł. 17% ¡ 

sier.-wrz. 18% pł, F
7»~-7n> czer.-lip. 

lip.-sier. 18—%—%, 
tal. żąd.

Wrocław, 4 kwietnia.
Na targu: Pszenica: biała sze.v, ™-», 

żółta 65—76. Zyto: 53-58. Jęczmi11 
43—50. Owies: 27—31. Groch:* 50. jniill 
Rzep: 90—100 sgr. Na giełdzie: Zyto: 
cno się trzymało w cenie, na kw. 42, k».< “1 
41%—%, maj-cz. 41% pł. 42 żąd., czer. ijem 
43 tal. pł. Olej rzepiowy: wyp. 650 cen.™ « 
w miejscu 10%—%, na kw. i kw.-maj 10< ® u 
%, maj-czer. 10%, wrz-paź. 11 tal, pt. 0 ffltaCj 
wita: wyp. 15,000 kwart, w miejscu 10, pr,‘

irdzo 
wni< 

sii

o:

kw. i kw.-maj 16%, maj-cz. 16'%«, czeń
tal. pł. Koniczyna: czer» jl pi 

ordynaryjna centnar 7%—8%, średnia 8Lj.„; 
9%, piękna 10’, —11, najpiękniejsza ll^- 
biała ordynaryjna 16%—18%, średnia 19’6Cflgi 
20%, piękna 21 %— 22%, najpiękniejsza 
-23% tai.

Szćsecia, 4 kwietnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—71. Z; iŚCl 

48—50. Jęczmień: 40—42. Owies: 28-t 
Groch: 49—52 tal. Kartofle: szefel li- • / 
sgr. Siano: centnar 15—17% sgr. Sloililaj 
kopa 6%—7 tal. Na giełdzie: Pszeoik „ 
w miejscu żółta węcpel 69—71, na wiost j f 
odstawę 71—72% tal Zyto: w miejscu45, ttflli 
wiosenną odstawę 44—% pł., maj-czer. I ™ 
żąd., cz.-lip. 44, lip.-sier. 44%, wrz.-paG ’ 
pł. 447, tal. żąd. Jęczmień: węcpel Opił 
Owies: bez obrotu. Olej rzepiowy: sf g 
w cenie, w miejscu 10%, na kw.-maj

ich prawdziwość i dobre schodzenie garantuję. [624]

Kurs giełdy w Berlinie
dsife 4 kwietnia.

Pożycz, dobraw.. 
dito raątL.
dito
dito
dito

1859
1858
ífeS

dii© preaa. 1885 . 
übfcgi ¡Raga skarb.
dito Marchii,

Listy zast. March.. 
dito Pras Wech. . 
dito dito . . 
dito Pomar..... 
dito dito . . . 
SUo W. K@, Pozn. 
dito dito (nowe)
dito dito (now)
dito Ssląskie

dito Pras Zach. . 
dito dito . 

Listy rent. March, 
dito Pomór.. . . . 
dito W. Ks. Posn.

dito Nadreéskie . .
dito Saskie..............
dito Sziąskie . . . . 
Paplwry sunaitm.

Ansfr. metali. . . . . 
dito Pożycz, naród, 
«to Obłigi 130 fi.

Kosy. 5 poż
dito 6

Sttegl.
Sttegl.

1%
dano.

4%
4% —

5
4% —

4 . —
3%
3% —
3% 81%
3% 87%
3% —

4 —
’!'•

4 100
3% -—
4 ---

—
3%
3%
4 __
4 -
4 93
4 __
4
4 92%
4 __
4 93

6 ——
S —
4 70
8 —
6

Pla­
ton*.
99
9»

103’/«
99
92

112%

90%

89%

93%

90%
92

93

50
58%

94
104

1
%

¿3-
dsao,

Rosy. poży. aagiel. . 5
Poisa.. obligi skarb.. 4 —
dito Cert A. 300 zł. 6 92%
dito dito B. 200 zł,
dito Lis. z.a.wRS, 4
dito üb.csík.500zí. 4 —

ih»BitóS9,
Frydrychsdoty . . . ——
Lujdory, . . « , e # .
Złota fant eeL , . .
Srebra dito, . . ,
Saskie bil. bes ... —
Niea. banka. .... __
dito płat, w Lipska —

Assstr. baskn.............
Polskie bil. bank.. .

—- —

Diak. bank, od wdtó — —

Aksys Liki śslssnysb.
RerM-AnŁtót..... 4 —
Rerliń.-Bsnab. .... 4
Berl.-Pocsd,-Magd. . 4 —
BarL-Ssczeciń . . . 4
Wrocł.-Freib. .... 4 78

dito nąjjiow. . 4
Bzzeg-NisMe..... 4
Kożló-Begumin . . . 4 31

dito pierwot . 4% —
dito dito . . —

Dolno-Sít-March.. . 4 —
Doluo-Ssł. koi. pob. 4 36

dito pierwoi. . S —
Póta. Fryd,-Wi2h. . 
Górao-Ss), A i C. ,

4 —
3% —

dito Lit. B. .
Opol-Tamowic. , . .

7- —

Rfettogr.-)P(wsi............. g% —

¿oact.
ii 6
83

!2%
86
89%

113% 
108% 
454 
29 20
»8%

99%
74%
87%

4r

103%
1623/«
121%
95’/,

89

45
110’/«
105

Akw® bsn&íw» iii®
Beri. Slow. kas..

Pociągi osobowe
na kolei ielaznćj w Poznaniu.

Przychodzą do Poznania: 
z Krzyża rano o godz. 6 min. 24.

wiecz. ,, 5 „ 32.

”/,,, wrz.-paź. 11% pł. 11%, tal. żąd.

12
9

5.
29.

z Wrocławia rano 
wiecz.

Odchodzą z Poznania: 
do Wrocławia rano o godz. 6 min. 30. 

wiecz. „
do Krzyża rano 

wiecz.

Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Posnor. bank rycer. . 
Poza, bank praw. . . 
Prask, ndz. bank. . 
Szlągk. Stów. baak. .

Aksy® prs»»y»5»w». 
Beri. febr. kol. żel. . 
Minerwy Szłąskiój • 
Concordia ......
Magd. aMHdc. oga. .

SMljjtay® s prawa» 
ptsrwsMÚsíws. 

BerL-Anhait. . . . . 
dito .........

Berk-Hamb..................
dito H Km. ■ 

Beri.-Posz.-Mag. A .
dito Lit. C . . . , 
dito Lik D . . . . 

Berł.-Ssezeeii. • .
dito II Em, . ./. . 

Koilo-Bogumin. , , . 
dito IH Em. . . . . 

Dolno-Szl.-M&rcfi. . 
dito Ronwen, . . . , 
dito dito ill ser, . 
dito dito IV ser. .

4
4%
4%4%
4%

4
4%

4
4%

«12
9

42.
21.
39.

lniany:
żąd., na kw. 10%, maj-czer. 10 
żąd. Okowita: w miejscu bez 
— %, na wiosenną odstawę 17%—Vni 
17%, czerw.-lipiec 17%, lipiec sierpień . ’ 
tal. pł.

Bydgoszcz, 4 kwietnia. [ g, 
Pszenica: węcpel 48—65. Zyto: 36- 

Jęczmień: wielki 38 — 38, mały 80- 
Owies: 20—25. Groch: 40—42. Rzepu 8zys

w miejscu z beczką 10% pł. I 
iw. 10%, maj-czer. 10 pł. 10’/» ..J

czki i BIĆ

pak: 72. Okowita: 100 kwart po 80% J 
lesa 15% tal. Kartofle: szefel 20—22

daso.

70%

82
55’/«
73

72

72

64

96%
96%

y.

88’/«

pfa-
COBO. % dano. cono.

Póín.-Fryd.-WHiñ ? 
Gérn.-SzX Lit A . .

4% 993/4
117 4 —

16%
79%

dito LR. B.............. ? 58%
84dito Lit- D ....

78’/« dito Lit. E .... 3% 72
dito Lit. F . . . . 4% 88% __

89% Starag.-Poznań.. . . 4 —
dito U E®. .... 4% __

__ Kurs gifiídy w WroolawSB
— date 4 kwietnia.
73 ?a>l*íj 1 sńessiąJsa

S4%— Dukaty ........ —
124 Frydrychsdory . . , 

Lnídory w««. 108%
Polskie bil. banfe.. . 86’’,,
Aastr, basitoioty . . —

26 Nowa Walnta Anste. 75%
Wrocław. obL saiejtów i — —

Poznań, List Zast. . 4 100% —

dito nowe/. . . , 
dito now ....

89%,
4 83%

dito Listy Beat • 
Saiąssie Listy Zaat.

4 90%
94 3% 86*/«

95%97% dito nowe Lit A. 4 —

dito sowa .... 4 95 —
— dito' Lit. B. , . . 4 87 —

dito Life C. . . . 3% — —
— dito Listy Rent 4 93 —

dito Oblig, praw. 
Polskie Listy Zast..

— 99
85%,

82% dite aow. Erais, 4 —.
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk, á 500 sł.
4 — —
4 — —

— Ansto. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . .

5
5

58’/, —■

— Szląski bank .... 4 — 70%
dito tow.assek.ogn. 4 — —

Aksy# Słląsiiit ie«í!
*di»gay«k_ 

Freiburg .......
dito now. Eads.

dito ebljspraw.pierw.
. dito ........
Głóg. Sagan. ....
Brzeg. Niskie ....
DoIr. Szl. Marek. .

dito k pr. pierw. 
G6rao-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obkpr. pierw, 
dito ........
dito ........

Opel, Tarnów.....
Koźlo- Bogtunin . . . 

dito obi. s praw pier, 
Kurs siow. tep.

du!» 5 kwietnia
Prask, cbl. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito soáy. r. 18SS

Poza. List. Zast. 
elito nowe . 
dito nowe .

Sal. Ust Zast 
Zach. Prn»fc. .
Polskie
Poza. List. Rent.__ 
ditoob!.mie,jsk.n.Eai. 
dito obi. prow. ■ 
dito aka. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Sal. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

PolsMo banknoty . ■ 
Najnowsza poź.prnaka 5

81’/,!

48’/, -

lii'/:

83»/,
72’/,

- i

86%
»1
83%

ífíiStdata i cscioaksisf ' Mwiks Mewbaebs w Poznaem.
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